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A K T U A L N O Ś C I

Dar od  Polski 
dla n iew idzących  
dzieci z Ukrainy

W numerze

Багаторічним підсумком організації та проведення 
фотоконкурсу у газеті „DK” стало обрання та наго
родження переможця всеукраїнського фотоконкурсу 
... яким став пан Годований Євген Федорович з міста 
Крижопіль... • 2
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Dzięki tej dobroczynnej akcji dzieci ... będą mia
ły możliwość poznawania otaczającego świata, 
poszerzania swoich horyzontów intelektualnych, 
rozwijania abstrakcyjnego myślenia. • 3

fundamentem
ma być prawda

Rozmowa z prezesem polskiego Instytutu 
Pamięci Narodowej JdllUSZem Kurtyką
—Jaki był cel Pańskiej wizy

ty do Kijowa?
-  Pow odem  m ojej pierwszej 

wizyty n a  U krainie, jako  prezesa 
IPN, było w zm ocnienie w spółpra
cy naukowej, której celem jest bada
nie relacji polsko-ukraińskich i rela
cji między dwoma narodam i w XX 
wieku. Jest rzeczą niezwykle ważną, 
żeby pomyślnie rozwijała się strate
giczna współpraca, która zarysowu
je  się coraz bardziej wyraźnie.

Ta w spółpraca je s t niezwykle 
ważna tak dla Polski, jak  i dla Ukrai
ny. Jednak  żeby te relacje mogły być 
naprawdę strategiczne i długotrwa
łe, to  muszą być oparte  na praw

dzie i budow ane na prawdzie, bo 
inaczej okażą się kruche. D latego 
zaznaczenie zainteresowania IPN-u 
historią stosunków między Polaka
mi i Ukraińcami jest bardzo ważne. 
W sensie praktycznym chciałem dać 
nowy im puls i pogłębić w spółpra
cę, jaka łączy polskie MSWiA, histo
ryków i archiwistów IPN ze Służbą 
Bezpieczeństwa Ukrainy.

Dzięki tej współpracy ju ż  się 
ukazało pięć bardzo wartościowych 
tomów źródeł archiwalnych. Poka
zują one różne aspekty losów Pola
ków i Ukraińców w latach 30. i 40. 
XX wieku.

Ciąg d a ls z y  na s tr .  5

Chrońmy krynice

Ekologia-
spojrzenie w przyszłość

A mbasada Rzeczypospolitej 
Polskiej na Ukrainie zor

ganizowała kolejne seminarium  
zatytułowane „Doznania ekologi
czne a dziennikarz -  doświadcze
n ie p o lsk ie” , w pracy którego  
w zię li u d z ia ł p rzed sta w ic ie le  
m ediów centralnych i regional
nych, dziennikarze z Polski, jak  
również eksperci.

P rogram  dw udniow ego sem i
narium  przewidywał nie tylko posie
dzenia p lenarne, na których om a
wiano zagadnienia ekologii, lecz 
również wyjazd do  strefy czamobyl- 
skiej na obiekt „O słona”, ja k  nazy
wają dziś 4-ty blok energetyczny 
Czamobylskiej Elektrowni Atomo
wej, o raz d o  w ym arłego m iasta 
energetyków -  Prypiat’.

Strefa odosobnienia wynikła w 
chwili, gdy w nocy z 25 na 26 kwie-

tn ia  1986 ro k u  n a  E lek trow n i 
Czamobylskiej w wyniku eksplozji 
została całkowicie zrujnowana aktyw
na strefa reaktora, gdy uległy zni
szczeniu wszystkie systemy bezpie
czeństwa i wszystkie bariery ochron
ne. 206 dni i nocy ludzie pracowali 
w w arunkach ogrom nie wysokiego 
poziom u radiacji, chłonąc kolosal
ne dawki naprom ien ien ia , po  to, 
by zażegnać katastrofę o skali pla
netarnej. Przyznać należy, że było 
im właściwe poczucie prawdziwej 
odpowiedzialności społecznej i oby
watelskiego obowiązku.

S k a ż e n iu  rad io a k ty w n e m u  
uległo ogrom ne terytorium , a naj
bardziej ucierpiał obszar stanowią
cy dziś 30. kilom etrową czarnobyl- 
ską strefę odosobnienia.

Ciąg d a ls z y  na  s tr . 6

To był cud, prawdziwy cud!

I w d z ię c zn y c h  b ra w  n ie b r a k o w a ło , 
i łe z  w z r u s z e n ia , i ra d o śc i, i  r a d o sn e g o  z d z iw ie n ia

nień. A mówiąc ściślej -  wykonaw
czyń, ponieważ w gronie 14 dziew
cząt przy m ikrofonie stanął tylko 
jed en  chłopak -  śmiałek Aleksandr 
Werbylo z Korostenia, który akom
paniując sobie na gitarze wykonał 
balladę J e s te m  małym człowie
kiem ”. (Co było dość zabawne ze 
względu na wysoki wzrost chłopca.)

Piosenką „Trzeba żyć napraw
dę” tem at rozwinęła Anna Młodec- 
ka z Charkowa, która wystąpiła w 
niezwykle oryginalnej kreacji. Nie
zły wokal z elem entam i jazzu prze
konały słuchaczy, że „napraw dę 
trzeba”. W idocznie pod  wpływem 
tych słów i witalnego poruszania się 
śpiewaczki po scenie prezes ZPU 
Stanisław Kostecki -  odśw iętnie 
wystrojony w klasyczny garn itu r „a 
la T runs” -  ze wzruszenia musiał 
zdjąć marynarkę.

N atom iast nieukrywane wzru
szenie widowni wywołała piosenka 
„Zabierz m nie na drugi brzeg”, któ
rą w niezwykle naturalny  sposób, 
tak typowy dla czystych dziecięcych 
dusz, wykonało trio dziewcząt z Bia
łej Cerkwi.

Nostalgicznej aury nie zmieniły 
nawet wokalno-rockowe ekspery
menty Ireny Miszczuk z Żytomierza, 
której towarzyszył gitarzysta Alek
sandr Rubieta.

Ciąg dalszy na str. 3

N aprawdę milą niespodzian
ką okazał się Ul Festiwal 

Polskiej Piosenki Współczesnej, zor
ganizowany przez ZPU i przeprowa
dzony 27 czerwca br. pod patrona
tem Konsula Generalnego RP w 
Kijowie Pana Sylwestra Szostaka.

Mimo niezwykle upalnej pogo
dy i braku klimatyzacji, atm osfera 
na przytulnej, pięknie udekorowa
nej sali, wypełnionej po brzegi gorą
cymi am atoram i polskiego słowa i

muzyki, była obficie przesycona 
p o czu c iem  szczęścia, k tó rem u  
towarzyszył powszechny aplauz.

Duża scena, doskonała apara
tu ra  i dobra  oprawa muzyczna, a 
p rz e d e  w szystkim  m istrzostw o  
wykonawców -  zagwarantowały nie
codzienny (i dla większości niespo
dziewany) sukces całej imprezy. 
Przyczyniło się do  niego również 
szacownejury, które uczciwie oce
niało wykonawców według uzdol-

Na festiwal „Malwy” i w arsztaty w okalne pojedzie do Polski 
Ju lia  Kiian (Nieżyn)
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26-ro червня 2006 p. у примі
щенні редакції газети „DZIENNIK 
KIJOWSKI” відбулося нагород
ження п ер ем ож ц я  п ерш ого  
всеукраїнського фотоконкурсу 
„Пам’ятки польської історичної, 
культурної, господарської спад
щини в Україні, які потребують 
захисту та збереження”.

На протязі двох років лідерство 
тримав і справедливо переміг історик 
за фахом -  Євген Федорович Го- 
дований, з міста Крижопіль. За час 
проведення конкурсу Євгеном Фе
доровичем на адресу київської 
редакції було надіслано понад сто

фотознімків історико-архітектурних 
пам’ягок, стан яких потребує негайної 
реставрації, дослідження, охорони. 
Кожне фото супроводжувалось не 
тільки науковим коментарем, аічасто 
поетичним відступом -  проявом 
творчої натури дослідника.

Приємно відмітити, що до ідеіга 
реалізації вищеназваного фотокон
курсу залучилося багато вельми 
шановних організацій, а саме: вер
тикально інтегрована компанія- 
виробник повного спектру побутової 
електроніки та техніки під маркою 
, .SITRONICS” (нагороди від цієї ком
панії отримав не лише переможець

фотоконкурсу, а і сама редакція 
польськомовної газети „DK” за ідею 
і організацію проведення фото
конкурсу), „У країнський гр о 
мадський фонд сприяння реконст
рукції та збереження культурної 
спадщини України” (виділив на 
проведення конкурсу та нагород
ження переможця -  600 гривень), 
„Киевское Дворянское Собрание” 
(нагородило пана Годованош ЄФ. та 
редакцію газети копіями раритетних 
книг на історичну тематику).

Нажаль, сам переможець не зміг 
приїхати у Київ. Всі подарунки. По
чесні грамоти, подяки (а їх було 
вручено аж  п ’ять!) о тр и м ал а  
представник переможця -  пані 
Заболотна Галина Михайлівна, 
кандидат технічних наук, правнуча- 
та племінниця президента Академії 
Наук України Д .К . Заболотного 
(1928-1929), засновника Інституту 
мікробіології та вірусології НАН 
України.

Редакція газети „D ZIEN N IK  
KIJOW SKI” висловлює щирі при
вітання переможцю всеукраїнського 
фотоконкурсу з охорони польських 
та українських історичних, куль
турних та духовних святинь. Своїми 
працям и-дослідженнями ви ще раз 
підняли болюче питання охорони та 
збереження історичної спадщини, 
адже відомо: „Народ, який занедбує 
свою історію -  перестає існувати!”. 
Зичимо вам міцного здоров’я, плідної 
роботи та творчого довголіття.

Редакція газети 
„DZIENNIK KIJOWSKI"Почесні грамоти, подяки отримала представник переможця -  

пані Галина Заболотна

Пам’ятки, які потребують захисту
„У країнський громадський 

фонд сприяння реконструкції та 
збереження культурної спадщини 
України” на протязі двох років вис
тупає спонсором та активним роз- 
будовником програми по збереженню 
польського та українського куль
турного, історичного, господарчого 
спадку на території України. Бага
торічним підсумком організації та 
проведення фотоконкурсу у газеті 
„DZIENNIK KIJOWSKI” стало об

рання та нагородження переможця 
всеукраїнського фотоконкурсу у 
номінації „П ам’ятки польської іс
торичної, культурної, господарчої 
спадщини в У країні, які потребують 
захисту та збереження”, яким став пан 
Годований Євген Федорович з міста 
Крижопіль, що на Вінничині.

Щ иро вітаємо переможця з 
присвоєнням йому почесного звання! 
Маємо надіїо на продовження кон
курсу та активного залучення до

справи збереження історичної та ду
ховної спадщини якомога більшого 
числа громадян та громадських 
організацій. Вважаємо, що підтрим
ка у збереженні та охороні історич
них пам’ятників різних народів та 
культур, які розміщуються на те
риторії України, говорять крас
номовно про розвиток демокра
тичного руху, шляху до відкритості 
нашоїкраїни, подальшоїіїтгеграцпдо 
співдружності Європейських держав.

B raw a dla sponsorów
Производственное обьедине- 

ние “SIT R O N IC S Consumer 
Electronics” -  один из кру пнейших 
холдингов Восточной Евроньї, 
м роп зводи гель полного спектра 
бьітовой злектроники и техники 
под маркой “SITRONICS” -  стала 
одним из организаторов и спон
сором Всеукраинского фотокон- 
курса на тему “Памятники польс- 
кого исторического, культурного и 
хозяйственного наследия в Ук-

раине, которьіе требуют защитьі и 
охраньї” , проводим ого  в 2004- 
2006 г.г. польскоязьічной газетой 
•DZIENNIK. KIJOW SKI”.

Компания “SITRONICS” при- 
няла решение о награждении по- 
бедителя конкурса -  Г одованого 
Евгения Ф едоровича (г. Крижо- 
поль), а также главного редактора 
издания -  Станислава Ивановича 
Пантелю ка, за идею и успешное 
воплощение в жизнь проекта по

охране исторического и культур
ного наследия национальньїх  
м ен ь ш и н ств  н а  т е р р и т о р и и  
Украиньї.

Редакция газетьі вьіражаег иск- 
реннюю благодарность за учасгие 
и спонсорскую поддержку ком- 
пании “SITRONICS”. Своим учас- 
тием в конкурсе по охране исгори- 
ческих и культурньїх памятников в 
Украине компания в очередной раз 
подтвердила серьезность намере- 
ний и адекватносгь своего реклам
ного слогана: “SITRO N ICS-тех- 
ника интеллекта”.

Ґ, ^
Вітаємо творчу групу молоді з міжнародної

громадської організації „Спілка Польської Молоді 
в Україні” з перемогою в Європейському конкурсі 
науково-технічних проектів під егідою ЮНЕСКО!

Молодіжний проект „Веселка” отримав офі
ційне визнання і запрошений прийняти участь від 
України на VII Європейській виставці науково- 
технічних проектів ESE -  2006, яка відбудеться з 
17 по 23 липня 2006 р. в м. Барселона (Іспанія).

^  - ..............................  -  -------------- V

Tylko pracą 
uratujemy

Pamięć

C mentarz Katolicki w Żyto
mierzu jest jedną z naj

starszych nekropolii w Europie 
Wschodniej i liczy sobie około 300 
lat. Jest pamiątką historyczną i 
architektoniczną. Na C m entarzu 
spoczywają szczątki wybitnych Pola
ków, którzy kiedyś m ieszkali na 
Wołyniu. Na Cmentarzu Katolickim 
w Żytomierzu pogrzebani są ojciec, 
m acocha oraz siostra wybitnego 
polskiego pianisty i działacza społe
cznego I.J. Paderewskiego. Jest tu 
grób wybitnego kompozytora i pia- 
n istyj. Zarębskiego, M. Urbanow
skiej -  krewnej J.I. Kraszewskiego 
oraz wielu innych znakomitości.

Pierwszym za sprawę C m enta
rza, jeszcze w latach 90., wziął się 
św. p. Walenty Grabowski -  ówczes
ny prezes O ddziału Obwodowego 
Związku Polaków Ukrainy. Potem  
porządkow aniem  zajmowały się 
inne organizacje polskie -  Stowa
rzyszenie „C m entarz K atolicki”, 
Towarzystwo Kultury Polskiej im. 
Kraszewskiego i in.

W 2003 roku na opłakany stan 
Cm entarza ponownie zwrócił uwa
gę Konsul Generalny RP w Łucku 
Wojciech Gałązka. Pierwsze porząd
kowanie organizowane przez Pol
skie Towarzystwo Naukowe w Żyto
m ierzu odbyło się w dniach 16-17 
kwietnia 2004 roku. Udało się wtedy 
zaangażować do  prac porządko
wych blisko 200 osób -  uczniów, stu
dentów, harcerzy, członków polskich 
organizacji społecznych obwodu.

Kolejne porządkowanie miało 
miejsce 4-6 listopada 2005 roku. 
Tym razem  oprócz wsparcia Kon
sulatu Generalnego RP w Łucku do

prac porządkowych dołączyła się 
także administracja miejska i obwo
dow a, u d o stęp n ia jąc  narzędzia  
oraz angażując do prac żołnierzy 
armii ukraińskiej. Dzięki temu uda
ło się zrobić więcej niż w poprze
dnim  roku.

Tegoroczne, trzecie z rzędu  
porządkowanie zorganizowano 26- 
28 maja. W tym roku w pracach 
udział wzięło około 180 osób. Tra
dycyjnie już  porządkują Cm entarz 
w Żytomierzu harcerze z Nowego 
Zawodu p o d  kierow nictw em  T. 
Sawickiej, KKS „Polonia” na czele z 
Prezesem  K. Ratuszyńskim, Towa
rzystwo Lekarzy Pochodzenia Pol
skiego Św. Łukasza Żytomierszczyz- 
ny, Zespól „Poleskie Sokoły”, człon
kowie Wołyńskiego Klubu Stypen
dysty Fundacji „Sem per Polonia”. 
Pracę ponad dziecięce siły podczas 
porządkowania wykonywali ucznio
wie Szkoły n r 36 pod opieką M. Sta- 
rowierow. Po raz pierwszy do Żyto
m ierza przyjechała g rupa  dzieci z 
Towarzystwa Kultury Polskiej „Puli- 
ny” z Czerwonoarmiejska na czele 
z nauczycielem języka polskiego R. 
Ć w ik iem . B a rd z o  d o c e n ia m y  
pom oc w pracach  porządkowych 
studentów  i uczniów uczelni mia
sta -  Techników Kom ercyjnego i 
Budowlanego w Żytomierzu, U ni
wersytetu Agroekologicznego, Poli
techniki Żytomierskiej, Uniwersyte
tu  Państwowego w Żytomierzu im. 
I. Franki. W tym roku nie udało się 
włączyć do sprzątania żołnierzy, ale 
pom ogli nam  strażacy z jednostek  
straży pożarnej miasta.

N astępne porządkowanie pla
nujem y przeprowadzić w dniach 
27, 28 i 29 października 2006 roku, 
przed Dniem Wszystkich Świętych. 
Już dziś zapraszamy wszystkich chęt
nych do uczestnictwa.

Wiaczesław KATYŃSKI 
(Zdjęcie autora)

Członkowie polskich  organizacji społecznych  podczas 
prac porządkow ych

"Україна в універсумі" - це 
збірка блискуче написаних 
текстів  нашими вченими, 
політиками, журналістами, 
письменниками.
Деталі: Львів (0322) 76-38-97.
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II P ł  D K  приймає 
замовлення щодо 

виготовлення оригінал- 
макетів, набору та верстки 

газет, книг тощо. 
Звертатися за тел./факс: 

(044) 246-61-39

Z bólem  w sercu 
pożegnaliśm y zm arłego  

1 lipca 2006 r.
Leonida

Wartanowicza
CZ A L D R  A N I  A N  A

dziennikarza, publicystę, 
pisarza, tłumacza, 

Człowieka wielu kultur, 
który niejednokrotnie  

pom agał nam 
w tworzeniu gazety.

R e d a k c ja  "DK"
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Filantropia

DAR OD POLSKI
dla niewidzących 
dzieci z Ukrainy

W ostatn im  dniu  
czerwca w Narodowym  
Uniwersytecie Pedago
gicznym im. M.P. Dra- 
gomanowa (NUP) od
była s ię  p rezentacja  
mapy administracyjnej 
Ukrainy wykonanej me
todą reliefu. Jest to dar 
Rzeczypospolitej Pol
skiej dla niewidzących i 
niedowidzących dzieci z 
Ukrainy.

O r g a n i z a t o r e m  
im prezy  był In s ty tu t 
Korekcyjnej Pedagogiki i Psycholo
gii przy NUP. Na prezentacji byli 
obecni ńrfin. człbnkowie StóWaYzy- 
szenia im. A. Mickiewicza wraz ze 
swoim prezesem  Ireną Gilową (na 
zd jęc iu )  o ra z  p rz e d s ta w ic ie le  
Związku Niewidomych Ukrainy.

osób niewidzących i niedowidzą
cych oraz zjednej międzyobwodo- 
wej szkoły na U lpaini^ będą miały 
możliwość poznawania otaczające
go świata, poszerzania swoich hory
zontów intelektualnych, rozwijania 
abstrakcy jnego  m yślenia. Mapy

Wykonanie takich m ap stało się 
możliwe dzięki pom ocy Głównego 
U rzędu Geodezji i Kartografii w 
Warszawie. W ostatnim  okresie na 
U kra in ie  m ożna zaobserw ow ać 
pew ne prob lem y z m apam i dla 
osób niewidzących, ponieważ ich 
wykonanie wiąże się z konieczno
ścią p o s ia d an ia  w spółczesnych  
technologii, a Kraj nad D nieprem  
takowymi nie dysponuje. Natomiast 
polska kartografia pod  tym wzglę
dem  szczyci się wspaniałą tradycją. 
Polscy i francuscy specjaliści stali u 
źródeł tw orzenia się ukraińskiej 
szkoły kartografii.

Dzięki tej dobroczynnej akcji 
dzieci z sześciu szkół-intematów dla

wydano nakładem  85 egzemplarzy. 
Czerwcowa akcja to zaledwie począ
tek. W przyszłości p lanow ane je s t 
udoskonalenie mapy z uwzględnie
niem uwag specjalistów oraz zwięk
szenie nakładu.

Na zakończen ie  p rezen tacji 
swoje prace graficzne, przeznaczo
ne d la niedowidzących dzieci, za
p rez e n to w a ł a rty s ta  p o lsk ieg o  
p o c h o d z e n ia  Zorż Sanajew. Te 
p erfek cy jn ie  w ykonane dzieła , 
przedstaw iające sceny z m itów  i 
bajek, pom ogą dzieciom poznawać 
świat sztuki.

Anźelika PŁAKSINA 

(Zdjęcia autora)

Leśna Fiesta
23-25 czerwca nasze pismo „Dziennik Kijowski” włączyło się do prze

prowadzenia XI Festiwalu Piosenki Autorskiej „Leśna Fiesta” w uroczej 
podkijowskiej Bojarce. Wszystkim uczestnikom festiwalu, którzy prze
chodzili tak zwane „warsztaty twórcze”, sprezentowaliśmy kolorowe kalen
darze „DK” (sporządzone po polsku).

Festiwal, który m ajuż dziesięcioletnią historię, tym razem zgromadził 
blisko 1000 miłośników piosenki. Na festynie wystąpili goście z sąsiednich 
państw -  Rosji i Białorusi. Niestety, prócz przedstawicieli „DK” polskiej 
strony nikt nie reprezentow ał. Twórcze kluby piosenki, tym razem auto
rskiej, nie skorzystały z zaproszenia.

Mamy nadzieję, że w następnym  roku, w jubileuszowej XII „Leśnej 
Fieście” nie zabraknie autorów-wykonawców, poetów  czy po prostu wiel
bicieli piosenki autorskiej z Polski -  kraju o przebogatym  dorobku w tym 
rodzaju sztuki. Tak obiecali nam  przedstawiciele polskiej organizacji mło
dzieżowej. Cóż, życzymy im gorliwości w działaniach i pomyślności w „kusze
n iu” przyszłorocznych laureatów.

Wadim PEREGUDA

Koncert „Wiosłując do Nieba”
-  pod taki tytułem w dniu 24 

czerwca, w stołecznym  kościele 
pw. św. Aleksandra odbył się uro
czysty koncert z okazji 5. rocznicy 
pielgrzymki Ojca Świętego Jana 
Pawła II na Ukrainę. Z organizo
wała i przeprow adziła  go g ru p a  
entuzjastów , ludzi zafascynowa
nych życiem i działalnością Papie
ża-Polaka: redak to r N arodow ego 
B anku U krainy L ubow ’ G rebie- 
szkowa, śpiewaczka T etiana Błu- 
dowa, o rgan istka  O lga D m itren- 
ko, kom pozytor O lga Turczenko, 
p o e ta  i tłum acz Stanisław  Szew- 
czenko, Prezydent O gólnoukraiń- 
skiego Zgrom adzenia Chrześcijan 
Sofija Z ukotanśka oraz ja , niżej 
podpisana.

Im preza m iała charakter eku
meniczny. W kościele byli obecni 
przedstawiciele różnych chrześci
jańskich konfesji. Na koncert przy
byli także pracownicy Ambasady RP 
na Ukrainie, Konsulatu Generalne
go RP w Kijowie, Instytutu Polskie
go yyK ijoyię,, brani wysłuchali 
pieśni do słów Karola Wojtyły, klasy
cznych utworów o charakterze reli
gijnym, muzyki organowej oraz wier- 
szyjana Pawła II wjęzyku polskim i 
w tłum aczeniu na język ukraiński.

Z Kraju

Na zakończenie koncertu  wystąpił 
chór „Najświętsza Świątynia”.

K ulm inacją tego  u d an e g o  i 
dobrze przygotowanego spektaklu 
słowno-muzycznego było wspólne 
odm ów ien ie  w d u c h u  je d n o śc i 
modlitwy „Ojcze nasz”.

N a k o n c e rc ie  n ie  zab rak ło  
gorących oklasków, bukietów kwia
tów i łez wzruszenia. Bo jakże moż
n a  było pow strzym ać łzy, skoro  
wszyscy zebrani mieli świadomość, 
że o to  w tej właśnie świątyni -  24

czerwca 2001 roku, czyli dokładnie 
5 lat tem u -  był Człowiek, za spra
wą którego zm ienił się nasz świat, 
Człowiek, który wkrótce wyniesio
ny zostanie na ołtarze. Nasz współ
czesny Święty.

Darem wdzięczności dla Niego, 
darem  wdzięczności dla Boga za 
Jego  życie, za Jego  pontyfikat był 
czerwcowy k oncert w kijowskim 
kościele św. Aleksandra.

Dorota JAWORSKA

W Poznaniu uczczono 50. rocznicę 
Czerwca’56

Podczas uroczystości: od lewej Prezydent Czech Vaclav Klaus, Prezydent RP 
Lech Kaczyński z żoną Marią i Prezydent Słowacji Ivan Gaszparovicz

P odkreślano, że zryw poz
nańskich robotników był 

pierwszym z wydarzeń, które do
prowadziły do upadku komunizmu 
w Europie Środkowo-Wschodniej.

Prezydent RP L. Kaczyński zaz
naczył, że powstanie poznańskie nie 
poszło na m arne, bo wyzwoliło pro
cesy, które wprawdzie nie zniosły 
k o m u n is ty c z n e g o  u s tro ju , ale 
„reżim złagodniał i zm ienił się”. 
„Tutaj, n a  u licach  tego  m iasta, 
wywalczone zostało choćby troszkę 
więcej wolności” - podkreślił Prezy- 
d en t. P rezyden t W ęgier Laszlo 
Solyom przypomniał, że jego  roda
cy protestujący w 1956 r. przeciw
ko reżimowi kom unistycznem u, 
nosili transparenty „Poznań - War
szawa - Budapeszt”. K ilkakrotnie 
dziękował Polakom , a szczególnie 
poznaniakom , za pom oc i wspar
cie dla Węgrów 50 lat tem u.

Prezydent Czech Vaclav Klaus 
podkreślił, że dzięki wydarzeniom 
przed 50 laty dziś „wiemy, czym jest 
wolność i demokracja, jaką cenę ma 
dyktatura i podporządkow anie”. 
Również Prezydent Słowacji Ivan 
Gaszparovicz zaznaczył, że to Poz-

O Karcie Polaka

nań w 1956 roku - w dobie strachu i 
zniewolenia - pokazał innym naro
dom Europy Środkowo-Wschodniej 
jak  przestać się bać i walczyć o wol
ność. W edług Prezydenta Niemiec 
H orsta Koehlera, rok 1956 stał się 
znakiem ostrzegawczym dla radziec
kiej hegemonii nad Europą Środko
wą i W schodnią. Robotniczy p ro
testów Poznaniu sprzed 50 lat był upo
m nieniem  się o prawa człowieka - 
mówił poznański arcybiskup Stani
sław Gądecki. Napominał, że prawa

człowieka są niezm ienne i przyro
dzone każdemu, jednak  dziś próbu
je  się przypisać do nich także np. pra
wo do  aborcji, eutanazji i związków 
homoseksualnych.

Ok. 350 kombatantów Czerwca 
1956 roku otrzymało, ufundowane 
p rz e z  p r e z y d e n ta  P o z n a n ia , 
pam iątkowe odznaczenia w kształ
cie krzyży z napisem  „Powstanie 
Poznańskiego Czerwca 1956, za 
Wolność, Prawo i C hleb”.

(P A P )

Rząd chce dać przywileje Polakom za granicą
„Rządowy projekt ustawy jest 

już w fazie nieformalnych konsul
tacji międzyresortowych” -  ujawnił 
dziennikarzowi PAP doradca pre
miera ds. Polonii i Polaków za 
Zagranicą Michał Dworczyk.

Zgodnie z projektem , wszyscy 
rodacy, którzy mieszkają poza gra
nicami kraju -  a nie mają polskiego 
obywatelstwa -  będą mogli starać 
się o specjalną legitymację: „Kartę 
P o lak a”. By j ą  o trzym ać, b ęd ą  
musieli dowieść polskiego pocho
dzenia. Jakie przywileje wiązałyby się

z posiadaniem  „Karty Polaka”? Na 
razie szczegóły objęte są tajem ni
cą. Nieoficjalnie gazeta dowiedzia
ła się jed n ak , że „Karta” dawałaby 
prawo do nauki i studiów w ojczyź
nie na równi z Polakami, przywilej 
bezpłatnego wstępu do muzeów i -  
co najważniejsze dla rodaków miesz
kających za wschodnią granicą -  
ułatw ienie w otrzym aniu wiz wjaz
dowych do Polski.

„Uproszczenie procedury wizo
wej to i tak bardzo dużo. Zdajemy 
sobie sprawę z tego, że na całkowite

zniesienie wiz nie mamy co liczyć. W 
końcu Polska przystępuje w przy
szłym roku do układu Schengen, co 
niesie za sobą zaostrzenie polityki 
im ig ra cy jn e j” -  k o m e n tu je  na 
łam ach „Życia Warszawy” prezes 
Związku Polaków na Ukrainie Sta
nisław Kostecki.

Dzięki „Karcie” Polakom bez 
obywatelstwa łatwiej będzie też 
wyegzekwować konstytucyjny prze
pis dający im prawo do osiedlania 
się w ojczyźnie przodków.

(P A P )
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Wydarzenia

Ciąg dalszy ze str. 1 To był cud, prawdziwy cud!

Skrupulatne jury festiwalu

Je d n ą  z ciekawostek koncertu  
była nieoczekiwana rywalizacja, do 
której doszło między dwoma wyko
nawczyniami -  Kariną Gawryluk 
(11 lat) i A lonąCzek (1 6 la t).O b ie  
panny wykonywały bardzo znaną 
piosenkę „Kolorowe jarm arki”. Dla 
obecnych na sali była to piękna roz
rywka in te lek tua lno -m uzyczna: 
dwa różne głosy, bardzo zróżnico
wane aranżacje, dwie ciekawe inter
pretacje sceniczne.

А к т а  zafascynowała słuchaczy 
pięknym tem brem  głosu, tym nie
mniej ju ry  nie miało prob lem u z 
d o k o n an iem  wybory, poniew aż 
K arina zadem onstrow ała w prost 
unikalny, zupełnie dojrzały i nie
zwykle rozwinięty głos, o bardzo 
dużych możliwościach, w porówna

n iu  z którym  naw et głos słynnej 
Maryli Rodowicz czy naw et Tiny 
Karol nie miałaby żadnych szans.

Po wysłuchaniu wszystkich pio
senek ju ry  udało  się na naradę, a 
na scenie pojawił się Ludowy Arty
sta W ołodymyr Zasucha z gitarą. 
Ubrany był ja k  prawdziwy kowboj, 
a swoim występem stworzył uroczą, 
pełną romantyzmu atmosferę i dos
łownie podbił serca widzów piosen
ką „Dwoje w pociągu, dwoje marzą 
o szczęściu swoim.

Równie udany był występ Wasy
la Biłocerkiwskiego -  starannego 
ucznia Wiktorii Radik, solisty kiero
wanego przez nią słynnego zespołu 
“Jaskółki”. Piosenki w jego wykona
niu: „Czerwonejabłuszko” i „Ptaszki 
śpiewają” zostały nagrodzone gorą-

Patronowi Festiwalu - Konsulowi Generalnemu RP w Kijowie Sylwestrowi 
Szostakowi, podobnie jak i organizatorom imprezy, dopisywał humor

II miejsce przy- 
zn a n o ju lii Sulicen- 
ko (Nikopol). Piękny 
tem br głosu, szeroki 
wachlarz możliwości 
wokalnych, artyzm. 
Otrzymała dyplom i 
telewizor.

Dyplom honoro
wy za I miejsce w kon
k u rs ie  w rę c z o n o  
wyjątkowej, błyskodi- 
wej, pełnej wdzięku i 
gracji Karinie Gaw
ry luk , praw dziw ej 
gwieździe pierwszej 
wielkości. Aż strach 
pomyśleć, ile jeszcze 
pok u s i tru d n o śc i 
czeka na to niezwyk
le uzdolnione 11-let
nie dziecko, zanim 
osiągnie ono  próg  
dojrzałości! Niestety,

су т і brawami. Pani W iktoria, jak  
zawsze, była duszą pięknej imprezy. 
Pracowała i wjury, i na scenie.

O b e c n y  n a  sa li k ie ro w n ik  
Wydziału Mniejszości Narodowych 
w Kijowskiej Miejskiej A dm inistra
cji Państwowej pan  W ołodym yr 
Horowyj nie ukrywał zadowolenia:
, Д аю  високу оцінку організаторам 
цього традиційного конкурсу, які 
створили сприятливу, домашню 
атмосферу свята. Д ля польської 
громади України це є визначна по
дія. Бажаю, щоб ви були окрасою 
сценічного мистецтва не лише 
цього , а й інш их конкурсів в 
Україні та Польщі”.

W spaniały wykład n a  te m at 
warunków konkursu i oceny wyko
nawców według przyjętych kryte
riów wygłosiła prof. O lga Karacza- 
rowa. Pani profesor wymieniła naj
ważniejsze czynniki, decydujące o 
poziom ie ocen i częściach składo
wych sukcesu na sce
nie. 1

K o le jn ą  fa lę  
entuzjazm u na sali 
wywołało przybycie 
Patrona Festiwalu -  
Konsula G eneralne
go RP w K ijow ie,
Pana Sylwestra Szo
staka w asyście kilku 
chłopców niosących 
olbrzymie pudła.

I jak  to na Patro
na przystało, od razu 
poprosił, by przed 
wręczeniem nagród 
laureaci zadem on
strowali swoje zdol
ności i umiejętności.
No i dop iero  wtedy 
się zaczęło! Ogłosze
nie nazwiska, występ 
laureatki, wręczenie 
nagród, brawa, owa
cje, egzaltacja wido
wni — „Cała sala śpie
wa z nami!"

III miejsce w kon
kursie zdobyła W eronika Jarow a 
(W innica) za piękne wykonanie 
pieśni „Słowa na wiatr” oraz cho
reografię. Było to dyplom  i odtwa
rzacz DVD.

Julia Sulicenko - U miejsce

właśnie z powodu wieku Karina nie 
może być zakwalifikowana do udzia
łu w międzynarodowym konkursie 
„Malwy”, który m a się odbyć w Pol
sce. Dlatego też do Dyplomu Lau

reata Karina otrzymała sprzęt muzy
czny -  wieżę stereo, pocałunek od 
P atrona festiwalu oraz specjalne 
zaproszenie od Konsula Generalne
go na kolonie letnie do Polski.

Pan Sylwestr Szostak pow ie
dział: „N iech głos Kariny usłyszą 
za Bugiem . Dla nas je s t  bardzo  
ważne, że m łodzież krzewi k u ltu 
rę polską na U krain ie . Do zoba
czenia za rok, kiedy nagrody będą 
większe!”

Na festiwal „Malwy” i warsztaty 
wokalne pojedzie do Polski Ju lia 
Kijan (Nieżyn), k tórajuż ma nie tyl
ko wymagane 16 lat, ale również 
bardzo m ocny głos, którym wyróż
niła się wykonując piosenkę „Oto 
mój głos!”

W ręczono  rów nież dyplom y 
pocieszen ia . O trzym ali j e  wszys
cy uczes tn iczący  w k o n k u rs ie . 
Na zakończen ie  im prezy pożeg
n a li o n i niezw ykle rozbaw ioną 
publiczność.

Eugeniusz GOŁYBARD
(Zdjęcia A. Plaksina)

Impresje pot> bMut$ 
mistrzA KrzAjsztofA

Penderecki w Kijowie

16 czerwca br. Kijowskiej Filhar
monii Narodowej wystąpił znany na 
całym świecie polski kompozytor 
i dyrygent Krzysztof Penderecki. 
Pomimo dojrzałego wieku, daje on 
do siedem dziesięciu  koncertów  
rocznie, a jego grafik występów jest 
rozpisany na kilka lat naprzód. Uwa
ża się go za protoplastę polskiej 
awangardy. Jednak porzucił ten styl, 
gdy stwierdził, że nic więcej nie jest 
w stanie w nim pokazać.

W jego dorobku twórczym znaj
duje się osiem symfonii, cztery ope
ry, wiele dzieł chórowych i wokalno- 
symfonicznych. Krytycy nazywają 
Pendereckiego „ostamim M ohika
n inem ”, ponieważ wbrew nowym 
kierunkom  w sztuce wciąż tworzy 
dzieła wysokiej formy - symfonie.

P ierw szą  sk o m p o n o w a ł w 
latach 70-tych XX w. W planach ma 
jeszcze je d n ą . W ielką sławę przy
niosły m u  „Płacz n ad  o fiaram i 
H iroszim y”, „Ludzkie dem ony”, 
„Raj utracony”, „Psalmy Dawida”, 
„Kredo”, „Polskie Requiem ”. Ostat
nie dzieło zaczął pisać jeszcze w cza
sach „Solidarności”, a  ostatniajego

część, pośw ięconajanow i Pawłowi 
II, powstała rok  tem u.

P endereck i m a jeszcze je d n ą  
wielką pasję, oprócz muzyki. Jest to 
dendrologia. W swoim parku posia
da 1,5 tysiąca drzew na obszarze 30 
hektarów. Muzyk bardzo interesu
je  się botaniką. D latego drzewa,

przyroda stały się tem atem  przewo
dnim  jeg o  ósmej symfonii. Wybrał 
do niej dwanaście wierszy niemiec
kich poetów. Zabrało m u to sporo 
czasu, bowiem dla Pendereckiego 
tekst je s t najważniejszy.

W Kijowie Penderecki zapro
ponow ał publiczności sym fonię

n r  8 „L ieder d e r  Verganglichli- 
chkeit” (Pieśni efemeryczne) dla 
trzech solistów (Iwona Hossa-sop
ran, Agnieszka Rchlis - mezzosop
ran  i T hom as B auer -  baryton) 
chó ru  (Narodowa Kapela Akade
micka Ukrainy „Dumka” i orkiestry 
(Orkiestra Symfoniczna Narodowej 
Filharmonii Ukrainy).

Był to  pierwszy polsko-ukraiń
ski p ro jek t tego rodzaju zorgani
zowany przy wsparciu m ałżonek 
prezydentów  U krainy i Polski - 
K a te ry n y  J u s z c z e n k o  i M arii 
Kaczyńskiej.

Wg n o ta te k  J . K o n s ta n tin o w e j  
i N . P is a r s k ie j

Po uczcie muzycznej Mistrzowi zaproponowano pyszny tort
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Rozmowa z prezesem polskiego Instytutu 
Pamięci Narodowej J a i t U S Z e i t l  K u r t y k a

Zaszłości
Ciąg dalszy ze str. 1

W spółpraca instytucji państwo
wych dwóch krajów przyniosła m nó
stwo nowych inform acji. Dzięki 
odtajnionym nowym dokum entom  
znamy np. szczegóły rozpracowa
nia polskiej konspiracji we wscho
dnich  województwach RP w latach 
1939 -1941 . Przedtem znaliśmy tyl
ko raporty, które wysyłało polskie 
podziem ie do Rządu RP na U cho
dźstwie. Teraz wiemy, jak  te sprawy 
wyglądały ze strony sowieckiego 
NKWD. D zięki d o k u m e n to m  z 
archiwum  Służby Bezpieczeństwa 
Ukrainy wkrótce już  poznamy oko
liczności rozbicia Armii Krajowej 
na Ziemi Lwowskiej, Wołyniu, Poku
ciu i Podolu.

Następny, VI. tom będzie poświę
cony tzw. Operacji „Sejm”, prowa
dzonej przez NKWD w latach 1944- 
1946. Dzięki współpracy polsko- 
ukraińskiej znamy szereg nowych 
dokumentów obrazujących przebieg 
masakr wołyńskich. Wreszcie ukazał 
się tom  dotyczący Akcji „Wisła”, 
bolesnej dla Ukraińców. Ukraińskie 
NKWD, rozbijając UPA po II. wojnie 
światowej, przejmowało znaczącą 
część archiwów UPA. W trakcie śle
dztw a p rz e s łu c h a n ia  dotyczyły 
również tego, jak  działali poszczegól
ni członkowie UPA na Wołyniu i jak 
przebiegało wypędzania Polaków z 
tych terenów. W sumie pojawiły się 
źródła bardzo poważnych i obfitych 
informacji. Musimy pamiętać, że te 
tomy naszej wspólnej historii z lat 30. 
i 40. wydawane są na mocy porozu
mienia między instytucjami rządowy
mi Polski i Ukrainy. I to, jaki doku
m ent został opublikowany, jest rezul
tatem tego [«rozum ienia.

—Czy U ’ takim razie nie było 
selekcji dokumentów, w rezulta
cie czego te niewygodne pozo 
stawały nadal nieujawnione w 
teczkach archiwów specjalnych?

-  Muszę powiedzieć, że strona 
ukraińskajest otwarta. Dlatego nie 
można powiedzieć, że jakieś doku
m enty są chow ane. I nie m ożna 
powiedzieć, że Ukraińcy uchylają się 
od współpracy. Natom iast zarówno 
Polacyjak i Ukraińcy reprezentują 
swoje własne państwa i na tym obsza
rze dochodzi do  dyskusji — jak ie 
dokum enty mają wejść do  danego 
tom u. Dyskusje dotyczące tom u, 
poświęconego Tragedii Wołyńskiej 
były zacięte, jak  i dyskusje, poświę
cone tomowi o Akcji „Wisła”.

—Wjakim gronie te dyskusje 
się odbywały?

-  To przede wszystkim grono  
Komitetu Redakcyjnego: Jędrzej 
Tucholski, Zuzanna Gajowniczek, 
także osoby, które mają duże zasłu
gi w publikacji dokum entów  doty
czących d o k u m e n tó w  z b ro d n i 
katyńskiej. O statn io  w pracy tego 
zespołu uczestniczy także Grzegorz 
Motyka o raz incyden ta ln ie  inn i 
historycy, bo to  je s t praca dużego 
zespołu. Ze strony ukraińskiej są to 
historycy zatrudnieni w archiwum 
Służby Bezpieczeństwa Ukrainy.

—Czy w Kijowie spotkał się 
Pan z  dyrektorem nowo utwo
rzonego ukraińskiego Instytutu 
Pamięci Narodow ej Iborem  
Jucbnowśkym?

-  Tak spotkałem  się. Ale było 
to spotkanie nie związane z praca
mi zespołu roboczego. W ym ieni
liśmy się inform acjam i dotyczący
mi podstaw prawnych działalności 
IPN-u.

— A może byty rozmowy z  
prof. Jucbowśkym, dotyczące 
nadania statusu weteranów  
wojny jeszcze żyjącym upow- 
com?

— Ten tem at nie był poruszany 
w Kijowie.

—  To znaczy, że podczas 
takich spotkań polską stronę 
obowiązuje poprawność polity
czna. Dlatego nasuuHi się pyta
nie —czy działalność IPN-u pod
czas Pańskiego prezesostwa 
będzie inna niż w okresie Pań

-A le  to były tzw.„kuszczo- 
wi widdiły”, które otrzymywa
ły rozkazy z  centrum dowódz
twa UPA...

-  Zgadzam się, że to  n ie  była 
niezorganizowana masa, ale w sen
sie społecznym to są rzeczy prze
chowywane w pam ięci ludzi p ro
stych. P o d o b n ie  Akcja „W isła”: 
m im o że zrealizowana przez tzw. 
Ludowe Wojsko Polskie, dowodzo
ne przez sow ieckich generałów  
albo przez oficerów polskich pod
porządkowanych Sowietom, ale ta

wszystko pow inno się odbywać w 
ram ach dyskusji naukowej. To jest 
jedyna droga, bo alternatywą je s t 
to, że pozostaniemy tylko na swoich 
stanowiskach i nigdy nie wyjaśnimy 
te trudne  pytania.

-  Dlaczego na tych wspól
nych polsko-ukraińskich konfe
rencjach naukowych stale jest 
obecny młody historyk Grzegorz 
Motyka, natomiast trudno sobie 
wyobrazić udział w tych konfe
rencjach fachowców w tych 
trudnych zagadnieniach, histo
ryków, jak np. Ewa Siemaszko 
czy Wiktor Poliszczuk?

-  T rudno  mi odpowiedzieć na 
to pytanie, bo ja  nie organizuję tych

Festiwal

znów zabrzmi

P I E Ś Ń
J uż niedługo, bo 20 lipca roz

pocznie się kolejny Festiwal 
w Polonijnych w Koszalinie. 

Co roku rozśpiewani rodacy z wielu 
krajów Europy, Azji i Ameryki zmie
niają Koszalin podczas kilkunastu let
nich dni w stolicę polskiej pieśni chó
ralnej. Wspólne radosne koncerto
wanie to jeden z wielu elementów  
dorocznych polonijnych spotkań.

Chóry, otoczone profesjonalną 
op ieką najlepszych specjalistów, 
artystów muzyków, rep rezen tu ją
cych czołowe ośrodki chóralistyki 
polskiej, skupionych w Radzie Arty
stycznej Stowarzyszenia „Wspólno
ta Polska”, poświęcają wiele czasu 
na podnoszenie poziom u artysty
cznego  w okalnych  p re z e n ta c ji 
uczestn ików  o raz  ro zszerzan ie  
re p e rtu a ru  o nowe in teresu jące 
utwory. Korzystają przy tym z boga
tych i ciągle uzupełnianych zbiorów 
Biblioteki Nutowej Koszalińskiego 
O ddziału „Wspólnoty Polskiej”.

Istotne je s t również spotkanie 
z innym i ch ó ra m i, w ym iana d o 
św iadczeń i nawiązywanie tw ór
czych, artystycznych i przyjaciel
skich kontaktów - również z polski
mi środowiskami. Sprzyjają tem u z 
pewnością tradycyjne, p rogram o
we wizyty artystyczne uczestników 
„polonijnego lata” w gminach, mia
stach i m iasteczkach ziemi kosza
lińskiej i województwa zachodnio
pom orskiego. O rganizatorzy p ro 
ponu ją  również polonijnych chó
rzystom udział w tradycyjnej Mszy 
św. za Ojczyznę i rodaków  n a  świę
cie, wyjazdy turystyczne przybliża
jące  Polonijnym  Gościom p iękno  
ziemi koszalińskiej i Pomorza Środ
kowego, spotkania z przedstawicie
lami władz miejskich oraz imprezy 
relaksowe.

Każdego roku dużym przeży
ciem je st koncert przeglądowy chó
rów na scenie Bałtyckiego Teatru 
D ram atycznego w Koszalinie, któ
ry n ie  ty lko  um ożliw i naszym  
G ościom  p rez en ta c ję  w łasnego 
dorobku  artystycznego, ale także 
pozwoli na zapoznanie się z reper
tuarem  innych zespołów.

Tradycyjnym zwieńczeniem let
nich spotkań rozśpiewanych roda
ków z całego świata je s t koncert 
galowy, stanowiący podsum owanie 
dydaktycznej i artystycznej pracy 
uczestników  „polonijnego  la ta”. 
W arto dodać, że podczas koncer
tu  galowego Polonii goście prezen
tują się w pięknym  koszalińskim 
am fitea trze  im. Ig n aceg o  J a n a  
Paderewskiego.

Tegoroczny program  imprezy: 
STUDIUM DYRYGENTÓW  

CHÓRÓW POLONIJNYCH - od  
9 do 22 lipca;

POLO NIJNE WARSZTATY 
ARTYSTYCZNE dla dzieci i mło
dzieży- od 17 do 30 lipca;

XII ŚWIATOWY FESTIWAL 
CHÓRÓW POLONIJNYCH - od  
20 do 30 lipca.

W Koszalinie w lipcu czeka na 
nas wiele atrakcji estetycznych - 
m ówi p ro f. Przem ysław  Pałka, 
dyrektor artystyczny festiwalu.

Oddział koszaliński 
Stowarzyszenia 

„ Wspólnota Polska "

Fundam entem
ma być prawda

skiego poprzednika  
Leona Kieresa?

-  S tronę polską obo
wiązuje dbałość o interes 
p a ń s tw a  a n ie  p o p r a 
w ność p o lity czn a . N ie 
sądzę, żeby strona ukraiń
ska oczekiwała polskiej 
opinii co do  UPA, tym bar
dziej, iż ukraińska opinia 
publiczna je s t w tej spra
wie bardzo  podzielona. 
Najważniejszy je s t tu  po
stęp  badań , rozszerzenie 
stanu wiedzy, publikowa
nie dokum entów  i kon
f ro n to w a n ie  w yników  
tych działań z pam ięcią 
świadków wydarzeń. Nie 
w ie rzę  w „ d ia lo g  g łu 
chych” (tu  zawsze strony 
pozostaną przy swoim stanowisku), 
wierzę we w spólne b ad an ia  lub 
współpracę w ram ach tych samych 
przedsięwzięć. Zaś co do  m ojego 
prezesostwa -  każdy człowiek je s t 
inny i osobowość ludzka wywiera 
wpływ na działanie instytucji. Ja  
jestem  historykiem, który,jeżeli cho
dzi o zakres działania IPN, specjali
zuje się w badaniach  nad  polskim 
powojennym podziem iem  antyko
munistycznym. Dla m nie w działa
n iu  IPN-u je s t  b a rd z o  ważnym 
dokumentowanie polskiego marze
nia o wolności i n iepodległości. 
O raz pam iętanie o tym, że bardzo 
ważnym prob lem em  w dziejach 
narodu polskiego w okresie PRL był 
problem  zdrady. Albowiem jest fak
tem , że część polskiego społeczeń
stwa stała się zapleczem dla rządów 
kom unistycznych, tak ja k  dzięki 
innej je g o  części możliwa się stała 
niepodległość.

—Dziękuję za odpowiedź, ale 
chodzi mi o trochę inną kwestię. 
Chciałbym usłyszeć odpowiedź 
na pytanie —jak można zmienić 
zdanie przeciętnego Polaka i 
Ukraińca do spraw np. rzezi 
banderowskicb na Wołyniu. Czy 
dwie strony —polska i ukraiń
ska —  kiedykolwiek dojdą w 
sprawach bolesnych do wspól
nego mianownika i zaczną nazy
wać rzeczy po  imieniu?

-  Myślę, że to jest rzecz bardzo 
trudna Dlatego, że Polaków na Woły
niu mordowali nie tylko członkowie 
UPA, ale również zwykli Ukraińcy.

o p erac ja  uzyskała akcep tac ję  w 
dużej części polskiego społeczeń
stwa. T rudno  oczywiście porówny
wać masowy m ord, dokonany  na 
ok. stu tysiącach ludzi na Wołyniu i 
Małopolsce Wschodniej, z przesied
leniem  p onad  stu tysięcy ludzi w 
ram ach Akcji „Wisła”. To są rzeczy 
tru d n e  do  porównywania. Jednak  
musimy pamiętać jako Polacy w tym 
drugim przypadku, że ci ludzie utra
cili w rezultacie przesiedlenia swo
ją  Małą Ojczyznę. Również ja k  my 
Polacy u trac iliśm y  swoją M ałą 
Ojczyznę na Kresach.

—Ale w takim razie dlaczego w 
tych wspólnych relacjach jest tak 
głośno o Akcji „Wisła” i cicho na 
temat przesiedlenia Pętaków zKre- 
sóic na tzw. Ziemie Odzyskane?

-  Nie m ogę odpow iadać na to 
-  dlaczego tak jest. O dpow iadam  
tylko za funkcjonowanie IPN. Zre
sztą tem at depolonizacji Kresów i 
p rzesied leń  Polaków na Ziem ie 
Odzyskane jest powszechnie znany.

—Czy ma sens wznowienie 
spotkań historyków w ramach 
„Polska — Ukraina. Trudne 
pytania”?

-  M oim zdaniem  te spotkania 
mają swój sens. Dlatego, że nawet 
starcie dwóch in terpretacji histo
rii, dwóch em ocji, dwóch czasami 
namiętności je s t potrzebne i nawet 
k o n ieczne , bo  U kraińcy  m uszą 
zobaczyć polski punk t widzenia, a 
Polacy -  czym się różni ukraiński 
p u n k t w idzenia od  naszego. To

spotkań. Ale chciałbym, 
żeby  Ewa S iem aszk o  
w spółpracow ała z IPN- 
em. Myślę, że wkrótce ta 
w sp ó łp ra c a  z o s ta n ie  
nawiązana.

—  Jak Pan widzi 
przyszłość tych wspól
nych relacji polsko- 
ukraińskich jako pre
zes IPN?

-  Bardzo bym chciał, 
żeby udało się zrealizować 
k o n k r e tn e ,  w sp ó ln e  
przedsięwzięcia naukowe. 
Aby nadal były wydawane 
tom y ź ró d e ł arch iw al
n y ch , a także  re la c je  
świadków. D latego , że 
dzięki tem u  pow stanie 
fundam en t, na którym

będzie m ożna coś bardziej trwałe
go budować. Musimy pam iętać o 
tym, że Polska i Ukraina są coraz bli
żej stra teg icznego  partne rs tw a. 
Myślę, że w obu krajach istnieje spo
łeczne oczekiwanie na takie partner
stwo. Dlatego nasze relacje muszą 
być oparte na prawdzie. Jeżeli cho
dzi o badania historyczne, to lepiej 
nic nie powiedzieć niż skłamać.

-A le  jeżeli chodzi o trudne 
pytania wspólnej historii, to na 
uroczystości 60-lecia Tragedii 
Wołyńskiej w 2003 roku ówczes
ny Prezydent Ukrainy Leonid 
Kuczma powiedział, że istnieją 
dwie prawdy na temat Wołynia. 
W świetle takiego pojednania 
polsko-ukraińskiego, jak Pan 
uważa, ile ma być tych prawd?

-  Nie wiem jak ie  dwie prawdy 
miał pan Kuczma na myśli. Być 
może dla strony polskiej obie te 
prawdy były do zaakceptowania. 
Ale dla m nie nie ulega wątpliwości, 
że rzeź Wołynia była jednym  z naj
bardziej wyjątkowych doświadczeń 
Polaków w okresie II. wojny świato
wej. Pamiętajmy jednak , że proces 
dochodzenia do  owego strategi
cznego przym ierzajest długotrwa
ły, że o b ie  s tro n y  m ają  swoje 
w ew nętrzne uw arunkow an ia . I 
pytanie Pańskie dotyczy raczej poli
tyki, a nie nauki historycznej.

-  Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał 
Eugeniusz TUZOW-LUBAŃSKI 

(Zdjęcie autora)
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E K O L O G I A  -
spojrzenie w przyszłość

„Człowiek n iszczy  Ziem ię, sam  stwarza sob ie strefy ryzyka” -  
stw ierdzono na sem inarium

Chrońmy krynice

Ciąg dalszy ze str. 1

M inęło 20 lat. Problem y likwi
dacji skutków awarii będzie zm u
szone rozwiązywać jeszcze niejedno 
pokolenie. O becnie, ja k  po infor
mowała nas Ju lia  Marusicz -  p ra
cownik działu informacyjnego Elek
trowni Czarnobylskiej, zainstalowa
ne wcześniej nadajniki odnotow u
ją- stan masy zawierającej paliwo. 
Zdaniem  specjalistów stanowi ona 
blisko 200 ton  i skupiona je st głów
nie w pomieszczeniach pod samym 
reaktorem . Prowadzone dziś p ra
ce skierowane są na ustabilizowa
nie sytuacji.

Zburzony reak tor wciąż stano
wi pewne niebezpieczeństwo i sar
kofag, zdalnie budowany, wymaga 
zam iany z pow odu awaryjności 
poszczególnych konstrukcji i moż
liwości zawalenia sięjego segm en
tów. W 2004 roku  przystąpiono do 
realizacji m iędzynarodowego p ro
g ram u „Plan urzeczyw istn iania 
przedsięwzięć na obiekcie Osłona”. 
Tylko po zakończeniu przedsięw
zięć stabilizacyjnych, zaplanowa
nych n a  grudzień 2006 roku, moż
na będzie przystąpić do budow ni
ctwa nowej, bezpiecznej konstruk
cji osłaniającej. Będzie ona zm on
towana w form ie luku i po  szynach 
nasunięta na istniejący sarkofag.

Całkowite u n ie ru c h o m ie n ie  
Czarnobylskiej Elektrowni A tom o
wej to główne zadanie, nad którym 
pracuje obecnie 3800 ludzi, perso
nel stacji, oraz organizacje zajmują
ce się budownictwem różnego typu 
obiektów. O gółem  dziś w strefie 
czarnobylskiej tymczasowo przeby
wa 10 tysięcy osób, pełniących swo
je  obowiązki zawodowe. Informacji 
o tym, co zrobiono tu w ostatnim  
czasie udzielił polskim i ukraińskim 
dziennikarzomjurij Tatarczuk -  kie
rownik m iędzynarodowego działu 
Agencji „Czamobylinterinform”.

I tak, w ubiegłym roku zakoń
czono budownictwo ochronnych 
grobli nad rzeką P rip iaf, która prze
pływa przez epicentrum terenu kata
strofy i wpada do Dniepru -  głównej 
arterii wodnej Ukrainy. Dzięki tem u 
udało się zmniejszyć możliwość prze
dostawania się cząsteczek radioak
tywnych do wody. Ryzyko zmniejszo
no, lecz wykluczyćje całkowicie jest, 
niestety, rzeczą niemożliwą. Komen- 
tarzjest tu  zbyteczny.

Prowadzone są prace mające na 
celu grom adzenie i zabezpieczenie 
w przemysłowych składach nieprzy
datnej do dalszego użytku techniki, 
również odnoszącej się do grupy 
materiałów promieniotwórczych. W

2010 roku  zakończona zostanie 
budowa składu dla odpracowane
go paliwa, jądrow ego. W cześniej 
zamierzano skład ten oddać do eks
ploatacji jeszcze w roku 2002, lecz 
po wykryciu błędów dopuszczonych 
w p ro je k c ie  i sam ym  p ro ce s ie  
technologicznym  przystąpiono do 
rekonstrukcji tegojednego z najważ
niejszych w przyszłości obiektów. I 
tu nasuwa się pytanie: czyżby skutki 
awarii z 1986 roku nie nauczyły 
odpow iedzialności? I co jeszcze 
pow inno się zdarzyć, by w końcu 
spojrzeć prawdzie w oczy?

Kwoty niezbędne dla rozwiąza
nia nie cierpiących zwłoki zadań i 
tych, które jeszcze wynikną -  sięgają 
miliardów dolarów. Co gorsza, po 
dziś dzień -jak  dawniej -  ludzie muszą 
sporadycznie wchodzić do wewnę
trznych pomieszczeń ukrytych pod 
sarkofagiem. Ceną każdej z takich 
wyjątkowo niebezpiecznych, lecz nie
zbędnych prac jest ich zdrowie i życie. 
Przed wejściem do jednostki straży 
pożarnej Czarnobyla stoi pom nik 
bohaterskich strażaków, znany dziś 
na całym świecie. Ulice miasta są bez
ludne, choć według statystyki mieszka 
tu  na stałe około stu osób.

A w nieopodal leżącej Prypiati 
kwitną akacje, pną się ku słońcu wys
m ukłe sosny i jednocześnie straszą 
zarośla zaniedbanej dzikiej róży i 
czeluście pustych okien w wielopię
trowych dom ach. Napis-hasło, któ
ry przetrwał tragedię: „Las -  płuca
mi planety” -  brzmi tu  paradoksal
nie. Wewnątrz autobusu, który wie
zie nas wzdłuż tzw. „rudego” lasu — 
n a jb ard z ie j zan ieczyszczonego

odcinka terenu -  licznik odnotował 
cyfrę 1120 milirentgenów na godzi
nę. W takich chwilach chce się wie
rzyć, że więcej ju ż  podobnych mar
twych miast na Ukrainie nie będzie.

O zieleni w  jeszcze 
zielonym  Czernihowie

Czemihów -  piękne miasto o pra
dawnej historii i czarowną Desną sta
ło się miejscem przeprowadzenia 
naszego seminarium. Aczkolwiek nie

je s t ono, niestety, wyjątkiem wśród 
wielu innych miast, zaliczanych do 
obszarów klęski ekologicznej. Krym, 
Donbas, Polesie -  zmieniają się tyl
ko geograficzne nazwy; ogrom ny 
wykaz problemów dawno już wykro
czył za ram yjednego regionu.

Otwierając pierwszą sesję pt. __

„Nieodpowiedzialność ekologiczna: 
władza i środki masowego przeka
zu”, Maksym Strycha, doktor hab. 
nauk fizyko-matematycznych, kiero
wnik program ów naukowych Insty
tu tu  Otwartej Polityki, zapoznał 
zebranych  z własnym p u n k tem  
widzenia na ten tem at. Powołując 
się na konkretne przykłady wystą
pień społeczności i dziennikarzy w 
drugiej połowie lat 80. m inionego 
stulecia, twierdzi on, że wypadki, 
które zaszły w elektrowni czamobyl- 
skiej „zmusiły do mówienia w bar
dzo ostrym tonie nie tylko o ekolo
gu”, lecz również stały się fundam en
tem „odpowiedzialnego, ukraińskie
go dziennikarstwa”. Dzisiaj, kiedy 
Ukraina stoi przed wieloma proble
m am i energetycznym i, w łaśnie 
odpowiedzialność ze strony władzy i 
odpowiedzialność za publikacje na 
łamach wydawanych pismjest nader 
ważna i aktualna. Oszczędzanie w 
energetyce, zwiększanie mocy elek
trowni atomowych i elektrociepło
wni to tematy wzbudzające niemało 
dyskusji. Do ich omawiania należy 
zachęcić kom petentnych specjali
stów o dużym autorytecie. Zagadnie
nia te wymagają wyraźnego zrozu

m ienia skali rozwiązywanych zadań 
i przewidywanych rezultatów.

O d dziennikarzy zaś wymagana 
je s t uczciwa praca propagandowa. 
Z doświadczeń jed n eg o  z polskich 
kolegów wynika; że je s t to sprawa 
szczególnie p rob lem atyczna dla 
pism komercyjnych. Z tym m ożna

się zgodzić, natomiast trudniej zgo
dzić się z tym, że mieszkańcom Pol
ski przysłowiowe tem aty „z życia 
chrabąszczy” (tzn. sprawy ochrony 
środowiska) są obojętne. Przekona
nia i poglądy polskich dziennikarzy, 
uczestniczących w seminarium, były 
niejednoznaczne. Biorąc pod uwa
gę wymagania Unii Europejskiej, 
Polska poczyniła realne kroki, pro
wadzące do  jakościowych zm ian 
środowiska naturalnego  poprzez 
zaostrzenie ustawodawstwa ekolo
gicznego, ja k  też przestrzegania 
przyjętych w tej dziedzinie zasad.

Jarosław Rodolski, przewodni
czący „G reen Energy P artn ers”, 
mówił konkretn ie: „ekologiczna 
świadomość społeczeństwa polskie
go form uje się już  od 1999 roku”. 
S tandardy europejsk ie aktywnie 
wcielane są w życie, począwszy od 
spraw codziennych -  a w całości 
oddziałująjuż na ekonom ikę kraju.

Temat energetycznego bezpie
czeństwa dla Polski jest również prio
rytetowym, stąd też państwo poważ
n ie zajmuje się w prow adzeniem  
alternatywnych źródeł energii, widząc 
w tym realne perspektywy. Myślę, że 
Ukrainie także warto głębiej zastano- 
wić się, stojąc przed wyborem mię
dzy energetyką atomową a energety
ką wody, słońca i wiatru.

Temat sesji „Popularyzacja pro
blem atyki ekologicznej w społe
czeństwie” wywołał duże zain tere
sowanie i ożywioną wym ianę p o 
glądów. O  tym, jak  naświetlane są 
sprawy ochrony środowiska w pol
skich mediach, o działalności poza
rządowych organizacji eko log i
cznych opow iedzie li U rszu la Ja 
błońska i Paweł W ernicki -  Polska 
A gencja Prasow a. R ó żn o ro d n ą  
była też inform acja ukraińskich 
dziennikarzy. Reasumując wystąpie
nia, m ożna stwierdzić: przyroda to 
nasze bogactwo, jeżelijej nie chro
nić, to może nastąpić m om ent, kie
dy skończą się nie tylko środki, lecz 
również i my sami. Średnia długość 
życia na Ukrainie wynosi dziś 68 łat. 
Jeszcze w 1990 roku ta cyfra była o 
10% wyższa. Człowiek niszczy Zie
mię, sam stwarza sobie strefy ryzy
ka i wszystko to z czasem uderza w 
niego samego na zasadzie bum eran
gu. Na szczęście, na tle nie sankcjo
nowanych śmietnisk, wyrębu lasów 
i kłusownictwa, okropnego  stanu 
instalacji oczyszczających etc., moż- 
najeszcze dostrzec niektóre oazy.

Podwyższać ekologiczną świa
domość i odpowiedzialność na wszy
stkich szczeblach to najpilniejsze 
zadanie. I wszystko to po to, by nasi 
potomkowie bez cienia ironu mogli 
zawołać:Jak pięknyjest ten świat!

Natalia SMIRNOWA 

(Zdjęcia autora)

Czarnobylski „sarkofag” stanem  na 9 czerw ca 2006 r.

Podstawowym celem organiza
cji Światowej Konferencji Gospo
darczej Polon ii jest tworzenie 
forum informacyjno-dyskusyjne- 
go. Znalezienie płaszczyzn przeło
żenia na konkretne działania mię
dzy biznesem kraju osiedlenia a 
Polską. Olbrzymie znaczenie ma 
także fakt, iż rozwijanie współpra
cy gospodarczej służy wzmacnia
niu pozycji społecznej rodaków w 
kraju osiedlenia i Świecie. 
Odbiorcami Światowej Konferencji 

Gospodarczej Polonii są:
• Przedstawiciele Polonii z 

całego świata;
• Przedsiębiorcy zagraniczni z 

całego świata, którzy zainteresowa
ni są rozwijaniem biznesu i inwesto
waniem w Polsce oraz w całym regio
nie Europy Środkowo-Wschodniej;

W dniach 16 -  19 września 2006 roku Instytut Zarządzania na zlecenie Fundacji Polonia 
organizuje kolejną, już dwunastą Światową Konferencję Gospodarczą Polonii, 

która odbędzie się w Warszawie i Toruniu
• Polscy przedsiębiorcy, któ

rzy zamierzają nawiązać kontakty 
biznesowe z zagranicznymi par
tnerami;

• Przedstawiciele władz pań
stwowych i samorządowych Polski i 
z zagranicy;

• Przedstawiciele środowisk  
akademickich;

• Przedstawiciele mediów.
Nasze doświadczenie pokazuje,

ze Światowe Konferencje Gospo
darcze Polonii zaowocowały już wie

loma konkretnymi przedsięwzięcia
mi i nowymi inicjatywami.

Ś w ia tow a  K onferencja
G ospodarcza  P o lo n ii to:
• miejsce i czas na konstrukty

wna dyskusje - wymiana informacji 
o istniejących możliwościach, pro
blemach i sposobach pokonywania 
barier w prowadzeniu działalności 
na międzynarodową skalę.

• możliwość znalezienia inwesto
ra, partnera do prowadzenia dzia
łalności na międzynarodową skalę.

• dialog w przyjaznej atmosfe
rze z przedstawicielami najwyższych 
władz Polski.

• spotkanie przedsiębiorców z 
ponad 30 krajów.

Tegoroczna, XII Światowa Kon
ferencja  G ospodarcza P olon ii 
odbywać się będzie pod hasłem; 
Świat-Polska-Region.

Uważamy, że promocja Polski w 
środowisku międzynarodowym jest 
ściśle związana z rozwojem i promo
cją Regionów. Pragniemy zapre

zentować nasz kraj w środowisku 
międzynarodowym z najlepszej 
strony, pokazując osiągnięcia, 
wskazując konkretne możliwości 
inwestycyjne. Ufamy, że XII Kon
ferencja Gospodarcza Polonii 
będzie miejscem konstruktyw
nych dyskusji, swobodnej wyrnia- 
ny poglądów  oraz ciekawym  
forum spotkań biznesmenów z 
prawie całego świata. Pragniemy, 
aby z Konferencji wyszli Państwo 
usatysfakcjonowani, bogatsi o 
konkretną merytoryczną wiedzę 
w zakresie poruszanej tematyki, a 
nade wszystko zainspirowani do 
działania.

W iecej in fo rm a c ji:
Aneta Gellen e-mail: 

aneta.geller@instytut.org.pl; tel. 
48225222483www.instytuLoig.pl
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Znany z wywiadów i artyku
łów w „Dzienniku Kijow

skim”, poświęconym Polakom ofia
rom kijowskiego Katynia -  Bykowni, 
pu łkow nik  w stan ie  spoczynku 
ukraińskiej prokuratury wojskowej 
Andrzej Amons opublikował książ
kę pt. „Bykowniańska Tragedia”. 
Prezentacja tej książki odbyła się w 
sali konferencyjnej Rady Miejskiej 
Kijowa 23 czerwca. A utor w swojej 
przemowie podkreślił, że chce tą 
książką udowodnić -  na podstawie 
dokum entów  i relacji świadków -  
iż w podkijowskim lesie niedaleko 
wsi Bykownia zakopywano w latach 
1937 -  1941 roku ofiary represji sta
linowskich, a nie -  ja k  to chciała 
p ropaganda sowiecka -  ofiary hit
lerowców. Aż 4 tys. ludzi zostało wte
dy rozstrzelanych bez wszelkich 
wyroków przez NKWD w piwnicach 
i więzieniach kijowskich.

Autor, na podstawie odnalezio
nych dokumentów, może dziś udo
wodnić bezprawne rozstrzelanie 20 
tys. osób. Większość dokumentów, 
przedstaw ionych w książce, je s t  
publikowana po raz pierwszy. Zda
n iem  p ro k u ra to ra  w ojskow ego 
Andrzeja Amonsa, jego  praca nau
kowa nie p retenduje na dokum ent 
ostaecznie podsumowujący liczbę 
ofiar represji stalinowskich pogrze
banych w ówczesnej utajnionej pla
cówce NKWD, położonej między 
Kijowem a Brow aram i. To było 
zacieranie śladów zbrodni poprzez 
zakopywanie zwłok w ziemi, bo spo
sób, wjaki to się odbywało nie moż
na nazwać ludzkim  pochow aniem  
zwłok. Relacje świadków potw ier
dzają, że z reguły w nocy, pod przy
kryciem, zwłoki rozstrzelanych ludzi 
w wieku od niem ow lęcego do lat 
50. przywożono ciężarówką konwo
jowaną z przodu i z tyłu przez samo
chody NKWD. Zwłoki były przykry
te brezentem .

Spotkanie z Adamem

W poprzednim  odcinku autorowi - 
ofierze feralnego potknięcia, 
głęboką nocą, wręczono w 
nowotarskim szpitalu zdjęcia 
traumy i pozostawiono samemu 
sobie. Gdy ruszył na drogę 
przelotową raptem  poczuł ostry 
ból upadł i stracił przytomność.

Zakończenie z nr 282

O dzyskałem ją  o brzasku - 
obudził mnie przenikli

wy, górski chłód. Zatoczyłem wzro
kiem i ujrzałem po drugiej stronie 
drogi gąszcz krzyży - za wysokim 
m urem  był cm entarz. O garnęło  
mnie dziwne uczucie - nie strach, a 
jakiś głęboki smutek i żal, że nikt nie 
wie o moim podłym położeniu. Pró
bowałem wstać, bez rezultatu, leżąc 
na płytach chodnikowych tuż przy 
jezdni unosiłem swe ciało ciut nad 
ziemię i machając ręką na widok 
nadjeżdżających samochodów woła
łem: r-a-t-u-n-k-u! Trwało to ok. 
dwóch godzin. Przem knęło koło 
mnie wiele limuzyn. Przypomniałem 
sobie nagle, że mam przecież tele
fon komórkowy w kieszonce kami
zelki. Obmacałem wszystkie kiesze
nie - były ogołocone nawet z papie
rosów i zapalniczki. Jedynie w tylnej, 
dobrze zapinanej kieszeni spodni 
był pugilares z pieniędzmi.

Zajęty spraw dzaniem  swych 
zasobów nie zauważyłem naw et 
przejeżdżającego busu towarowe
go, który z piskiem zahamował kil
kadziesiąt m etrów za m ną i szybko 
na wstecznym biegu dojechał do 
mnie. Z szoferki wyskoczył młody 
mężczyzna i po krótkiej wymianie 
słów zaciągnął m nie do sam ocho

Bykowniańska Tragedia
w D O K U M EN T A C H

Już  n a  pierwszych s tro n ach  
książki w listach ofiar widnieją naz
wiska polskie, jak  np. Adamczyk 
Antoni syn Adama, Polak, ur. w 1887 
roku w guberni siedleckiej (Polska). 
Rozstrzelany 10.12.1937 roku za 
udział (w urojonej przez bolszewi
ków) o rgan izac ji szpiegowskiej 
POW (Polska Organizacja Wojsko
wa) . Oprawcy komunisty
czni rozstrzelali także syna 
Adamczyka Zygmunta, ur. 
w Kijowie w 1911 roku. W 
26 roku  życia został roz
strzelany przez NKWD za 
działalność szpiegowską w 
tym  sam ym  d n iu  
10.12.1937 roku w więzie
niu kijowskim. Dalej widać 
na liście zam ordowanych 
Brajczewskiego Stanisła
wa, syna Władysława, Pola
ka, ur. w 1915 ro k u  w 
Berdyczowie. Tego słabo 
wykształconego robo tn i
ka kom uniści oskarżyli o 
szpiegostw o na korzyść 
(rzeczjasna) Polski. Braj- 
czewski wg NKWD przeka
zywał do  Polski szacunko
we d an e  o w arsztatach, 
p ro d u k c ji  i w ysokości 
wynagrodzeń robotników.
Czyż to nie absurd  i nie 
paranoja?

Ale większość społeczeństwa 
sowieckiego w tych czasach wierzy
ła w te bajki, bo inaczej zbrodniczy 
reżim bolszewicki nie byłby w sta
nie funkcjonować. Dziś większości 
ludzi na U krainie nie je s t wstyd za 
swoich ojców i dziadów, którzy 
popełniali zbrodnie na niewinnych 
współobywatelach. Uważają oni, że

to Stalin wydawał rozkazy. Jednak  
faktem  jest, że wówczas było wielu 
oprawców-czekistów, którzy chęt
n ie  wykonywali swoją „p ra c ę ”, 
otrzym ując za to wysokie pensje i 
„pajki” (deputaty).

Pułkow nik  A m ons w swojej 
książce podkreśla także, że nie tyl
ko w Charkowie i Katyniu rozstrze

liwano polskich oficerów i obywa
teli polskich. „Polski ślad” represji 
stalinowskich widocznyjest także i 
w Kijowie. Są również podstawy, by 
twierdzić — pisze Amons -  że egze
kucje polskich oficerów odbywały 
się także w Chersoniu i Włodzimie
rzu  W ołyńskim . Z naczna część 
internow anych w roku 1939 pol

skich oficerów przebywała na tery
torium  Ukraińskiej Socjalistycznej 
Republiki Radzieckiej. Wielu z nich 
trafiało do więzień Ukrainy Zacho
dniej -  zauważa au to r -  zwłaszcza 
do więzień Kijowa, gdzie zapadały 
wyroki. Potem  ślady tych polskich 
oficerów  tru d n o  było odnaleźć. 
Mniejszą część szczątków polskich 

ofiar represji stalinow
skich udało się odnaleźć 
w Lesie Bykowniańskim.

W pierwszym tom ie 
(a b ęd ą  w ydrukow ane 

jeszcze trzy) są opubliko
wane listy ofiar reżim u 
kom unistycznego, roz
strzelanych w Kijowie i 
o b w o d zie  kijow skim . 
O prócz Ukraińców i Ro
sjan dość często na tych 
listach spotykamy nazwis
ka i im iona polskie.

Deputowany do par- 
la m en tu  ukraińsk iego  
Leś Taniuk na prezenta
cji książki „Bykowniań
ska T ra g e d ia ” pow ie
dział, iż żałuje, że kom u
nizm  n ie  został rozli
czony tak samo, jak  nie
miecki narodowy socja
lizm. D latego na U krai
nie nadal stoją pom niki 
L enina i innych opraw

ców komunistycznych. I to nie przy
padek, bo za tym ktoś stoi i nadal 
czeka na swoją godzinę. Dlatego też 
takie książki, ja k  książka A ndrzeja 
Amonsa, są świadectwem tych stra
sznych zb rodn i stalinowskich, o 
k tórych p ró b u ją  zapom nieć na 
Ukrainie i w świecie.

Językiem dokum entów  pułko

Swoją książkę prezentuje Andrzej Am ons

Goniąc króliczka
du. Piotrek (tak m a na imię ów do
bry młodzieniec) rozwoził pieczy
wo. Podwiózł m nie do postoju tak
sówek. Nie chciał przyjąć pieniędzy.

Piotrek wespół z taksówkarzem 
przeniósł m nie do taksówki. Ruszy
liśmy. Poprosiłem kierowcę o kupie
nie mi po d rodze  papierosów  i 
wódki dla uśmierzenia bólu i doda
nia kalorii w ychłodzonem u ciału. 
Bez słowa spełnił m oją prośbę. Po 
przybyciu na miejsce pobiegł zawia
dom ić Basię i Zbyszka. Transport 
kosztował m nie równowartość 40- 
tu  USD. Zbyszek zorganizow ał 
pom oc dla „zataszczenia” m nie na 
piątą kondygnację dom u. Pomogli 
dobroduszni Cyganie mieszkający 
nieopodal.

Przez 5 dni męczyłem się nieświa
dom y m edycznego n ieuctw a (a 
może świadomego draństwa?) ze 
strony nowotarskiego lekarza. Do
piero później uświadomiono mi, że 
pow inienem  był być natychmiast 
odwieziony karetką do najbliższego 
szp ita la z oddzia łem  o rto p ed y 
cznym. Tymczasem noga puchła, 
cierpiałem z bólu, a moi przyjaciele 
„cierpieli" mnie. Opiekowali się mną 
wspaniale, a młody Cygan Mariusz - 
zaprzyjaźniony artysta m alarz - 
pom agał mi we wszystkim o co Go 
poprosiłem. Między innymi zorga
nizował mi luksusowy transport dla 
dalszych moich wizyt w przychodni 
ortopedycznej. Wybrałem z książki

telefonicznej przychodnię w Nowym 
Sączu (odległym od Szczawnicy o 
ok. 50 km dużym mieście). Po wska
zanych pięciu dniach pojechaliśmy 
z Mariuszem do przychodni, w któ
rej zarejestrowałem  się te lefon i
cznie. Odnalezieniejej nie było pro
ste - na tej samej ulicy było kilka 
takich przychodni, a w książce tele
fonicznej nie zechciano wydruko
wać num eru dom u, wjakim mieści
ła się „moja” państwowa przycho
dnia. „W ykuśtykałem” dobry litr 
potu, zanim znaleźliśmy właściwy 
obiekt - oczywiście bez podjazdu, 
wózków i tem u podobnych „udo
godnień” dla połamańców. Lekarz 
obejrzał zdjęcia mojej nogi, coś 
chrząknął do felczera i zniknął. Fel
czer zdjął bandaże i szyny z nogi, 
stwierdził, że trzeba „zgonić” puchli
nę altacetem (kwaśną wodą w żelu) 
i zgłosić się za 3-4 dni do założenia 
gipsu. Tak też zrobiłem. Tym razem 
przyjął m nie inny lekarz. Obejrzał 
jeszcze bardziej spuchniętą nogę, 
stwierdził rozerwanie wiązadeł mię
dzy kostkam i stawu skokowego, 
nakazał mi zażywanie furasem idu 
(na odwodnienie) i robienie zastrzy
ków w brzuch z fraxiparinu. Zrobio
no mi gipsowe korytko (lekarz skry
tykował swego kolegę za zbyt wąską 
szynę d ru c ia n ą  i a ltace t, k tóry 
zadziałał tylko na skórę - prawie spa
lił ją ), zabandażowano nogę i kaza
no zgłosić się za 3 dni po skierowa

nie do szpitala na operację. Tego 
było już  za wiele - czułem, że mam 
do czynienia z konowałami. Posta
nowiłem jak  najszybciej dostać się do 
dom u, na Ukrainę.

Podróż trwała 2 dni. Towarzyszył 
mi Zbyszek. We Lwowie „odebrała” 
mnie żona. Dzieci w Polsce nie zna
lazły dla mnie czasu. Na drugi dzień 
po przybyciu do dom u stawiłem się 
w Szpitalu Rejonowym w Dolinie. Tra
fiłem na doświadczonego, 69-ciolet- 
niego lekarza, z pochodzenia Łem- 
ka, wywodzącego się ze stron, z któ
rych dopiero co przybyłem. Skrom
ny pan Iwan „załamał ręce” po oglą
dnięciu nogi i zdjęć rentgenowskich 
oraz wywiadzie ze mną. Z niedowie
rzaniem wysłuchał mojego sprawo
zdania z poczynań lekarzy - moich 
rodaków. Fachowo wykazał ich brak 
kom petencji. Natychmiast przystą
pił do ratowania nogi, której w 13 
dni od złamania groziła amputacja, 
bo gangrena tuż, tuż.

Zabiegi nastawiania kości sta
wu, ich usztywnienia oraz likwida
cji puchliny odbyły się w dwóch eta
pach na przestrzeni tygodnia. Pan 
Iwan, oglądając zdjęcia po drugim  
etapie, cieszył się jak  dziecko, wi
dząc szczelnie złożone kostki. Ja  
głośno nazwałem Go magiem, a po 
cichu wstydziłem się za ich roda
ków z Polski. Nie za Ojczyznę, bo 
nie brakuje w niej mądrych i dob
rych ludzi. Niestety, obecny sposób

wnik prokuratury wojskowej Ukrai
ny A n d rz e j A m o n s p o k a z u je  
m echanizm y diabelskiego reżimu, 
który niszczył wszystko, co choć tro
chę wybijało się p o n ad  przecięt
ność. Komunistyczny system potrze
bował niewolników bez własnego 
zdania, czyniąc z ludzi posłuszne try
biki piekielnej maszyny państwowej, 
gdzie pozbawiony wiary w Boga 
człowiek był równocześnie ofiarą i 
narzędziem . Szkoda, że tak in tere
sująca książka wyszła w świat nakła
dem  zaledwie 500. egzemplarzy. A 
trzeba pamiętać, że społeczeństwo, 
które nie odpokutow ało za swoje 
winy, może znowu wpaść w krwawy 
nałóg. H istoria lubi się powtarzać. 
Przed tym, moim  zdaniem , ostrze
ga Andrzej Amons w swojej książce 
„Bykowniańska Tragedia”.

Eugeniusz 

TUZOW-LUBAŃSKI 
(Zdjęcie autora)

PS. O d redakcji: Jed en  z roz
działów tej książki autor poświęcił 
niewinnie rozstrzelanem u Adolfo
wi A. K ondrackiem u, którego syn 
(na zdjęciu pierwszy od lewej) jest 
członkiem Kolegium Redakcyjne
go naszego pisma.

funkcjonow ania służby zdrowia w 
Polsce je s t oparty o system NFZ, 
polegający najak  największej liczbie 
„zaliczeń” pacjentów  - im częściej 
pacjent zjawia się w danej placów
ce zdrowia, tym więcej pieniędzy 
„wyrywa” ona z NFZ. A ponadto  
tysiące dobrych lekarzy wyemigro- 
wałojuż z Polski do zamożniejszych 
krajów Unii Europejskiej.

Tak więc niby nie „dogoniłem 
króliczka”, choć może właśnie tak? 
Przecież Basia i Zbyszek potwierdzi
li swym postępowaniem, że są praw
dziwymi przyjaciółmi. I moja żona 
Halusia je s t niewątpliwym „króli
czkiem”. Zdobyłem też nowych przy
jaciół, tak w Polsce, jak  i na Ukrai
nie. I nieważne jakiej są nacji i czy 
zastanawiają się nad swą tożsamo
ścią, jak  to chce pewien zagorzalec 
na łamach - niestety - naszego „Dzien
n ik a ”. W ażne, że są po  p ro s tu  
ludźmi wrażliwymi na innych ludzi.

A, poza tym, leżąc wiele dni z 
bolącą nogą, wyczytałem z polskiej 
prasy sporo ciekawych wiadomości. 
Między innymi taką, że słynnego 
zam achu w 1934 roku na m inistra 
spraw wewnętrznych II. RP - Broni
sława P ierack iego  dokonali nie 
Ukraińcy, ale polski góral Mieczy
sław Różański, którem u m inister 
uwiódł żonę. Góral przyznał się do 
zbrodni na łożu śmierci w Argenty
nie. 1 tą sensacyjną informacją koń
czę swój przydługi i nietypowy dla 
m nie artykuł, zapewniając swych 
sympatycznych Czytelników, że wię
cej nie będę „gonić króliczka”. A 
jeśli już , to na pewno ostrożniej.

Adam JERSCHINA
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УШШШЛ'МЛ’Л Л Ш ЯШЖ
Wielcy na świecie są wielcy 
A mali są przy nich mali 
Choć jedni i drudzy -

tak Bóg chciał! 
Przejściowi czyli nietrwali

Korony na głowach -  kruche 
I żywot ich nie trwa wiecznie 
To mali je  koronują...
Na ogół...ch oć niekoniecznie

Neronów, Cezarów -  sporo 
I ludzi nadto przybywa 
Świat mały wciąż się rozrasta 
Z nim rośnie ubóstwa krzywa

Wielcy -  z reguły -  bogaci 
A  biedni -  z natury mali 
Choć wszyscy są z jednej beczki 
I z jednej gliny powstali

Na dobrą sprawę -  nikt nie wie 
Co z tego dla nas wyniknie 
Czy w końcu bogactwo wygra 
Czy bieda z tej ziemi zniknie?

Na szczęście w tej dychotom ii 
Są wcale n iem ałe rzesze 
T ych , k tórzy  są j e s z c z e  
„średni” (!)
I z tego trzeba się cieszyć. 

M iko ła j ONISZCZUK

O g r z y b a c h  ( 1 )

Liczba grzybów na całym świecie jest olbrzymia jest ich oko
ło 60 tys. gatunków. W iększość z nich jest mikroskopijnych roz
miarów. Grzybów dużych, tzn. takich, których m ożna zauważyć 
gołym okiem  (makroskopowych), jest około 6,5 tys. gatunków.

Grzyby (fungi, mycota) należą do roślin tzw. cudzożywnych, 
to znaczy żywiących się  kosztem  innych organizmów, żywych 
lub martwych, przeważnie roślinnych. N ie mają one tzw. chlo
rofilu i n ie mogą przyswajać dwutlenku węgla z powietrza (tak 
jak rośliny), a wskutek tego występują w przyrodzie jako sym- 
bioty, pasożyty lub saprofity innych roślin lub zwierząt. Najwięk
sza ilość grzybów znajdujemy zawsze w lasach.

W wyniku działalności grzybów substancje m ineralne pow
racają do gleby, a dwutlenek węgla ulatnia się do atmosfery. W 
ten  sp osób  zamyka się  ob ieg  m aterii. Bez tej podstawowej i 
niezastąpionej działalności grzybów i innych reducentów, w bio
sferze gromadziłyby się szczątki roślinne i zwierzęce, co w koń
cu prowadziłoby do zaniku życia na Ziemi.

H u m o r
m u l u s i ń s k i c h

- O d ja k ic h  zw ierząt  
pochodzą psy? - pyta Kasia 
Jasia.

- O d wilków!
- Wilczury, to rozumiem. 

Ale dogi i jamniki też pocho
dzą od wilków?

- N ie ... D ogi pochodzą  
od  cielaków, a jam niki od  
dżdżow nic!

* * *

-Jasiu, czas na lekarstwo 
- mówi mama.

- Ale ja chcę, żeby je  da
wała mi babcia.

- Dlaczego?
- Bo babci trzęsie się ręka!

*  *  *

Jasio przychodzi do skle
pu i głośno odczytuje sprze
dawcy, co mamą mu zapisa
ła na kartce:

- K ilogram  cu k ru , 20  
deko szynki, paczka maka
ron u , m lek o  i p o licz , czy  
dobrze wydał ci resztę ten  
stary oszust!

* * *

W lesie Jasiu pyta tatę:
- Co to za ptak?
- Dzięcioł.
- A co on robi?
- Stuka w drzewo.
- A d la cz eg o  n ie  chcą  

wpuścić go do środka?
* * *

- Jasiu, czy zmieniłeś już 
rybką wodę w akwarium?

- N ie  b y ło  p o trzeb y , 
jeszcze tamtej n ie wypiły.

* * *

- Jasiu - pyta nauczyciel - 
dlaczego ryby są nieme?

- Niech pan sam spróbu
je  mówić z głową pod wodą!

* * *

-Jasiu, wymień wszystkie 
żywioły - prosi nauczyciel.

- O gień, powietrze, zie
mia i ...

- A czym myjesz ręce?
-Ju ż wiem, mydło!

4 Lepsze jedno lato, 
niż dwie zimy.

N  a j  ... Na j  ... Na j  ...
N a jc ię ż s z e  g n ia z d o

Najcięższe gniazdo polskiego ptaka ważyło prawie jedną tonę. 
Było to gniazdo bociana, wysokości 2 metrów i średnicy 1,7 metra. 
Oczywiście było to gniazdo używane przez w iele lat i co  roku 
dobudowywane. Posiadało ono też rekordową ilość „sublokato
rów”. M ianowicie na poboczach  gniazda w róble uwiły osiem  
swoich gniazd. Wspomniane gniazdo znajdowało się w północnej 
części Puszczy Białowieskiej. O becnie już nie istnieje. Rekord, 
aczkolwiek w innej skali, pobił też ptak wielkości wróbla, kowa
lik, ważący ok. 30g., który uwił gniazdko wagi aż 22.5 kg. 
N a jw ię k s z y  z b ió r  e p i ta f ió w

Największy zb iór ep itafiów , czyli napisów  nagrobkowych  
zebrał Józef Marian Płonka z Sosnowca. Przez 45 lat nazbierał 
już ponad 5000 epitafiów  mężów stanu, uczonych, artystów, lite
ratów. Najważniejsze dla historii są stare ep itafia  górników i 
innych robotników, którzy zostali zastrzeleni przez carską lub 
granatową policję w czasie strajków lub demonstracji ulicznych.

D yle m a ty  w s p ó łc z e s n e g o  ś w i a ta

Dlaczego nie ma pokarmu dla kotow o smaku 
myszy?
Po co sterylizowana jest igła przy wykonaniu 
kary śmierci przez zastrzyk?
Skoro do teflonu się nic nie przykleja, to jak 
przyklejono teflon do patelni?
Dlaczego kamikadze nakładają kaski?
Jaki jest synonim słowa „synonim”?

O C U K R Z E
Zanim cukier „trafił pod strzechy”, życie osładzał nam miód. 

Gdy w XIX stuleciu  produkcja cukru z buraków cukrowych 
ruszyła na masową skalę, przestał być rarytasem. D o dziś jest  
jednym  z najczęściej spożywanych i jednym  z najtańszych pro
duktów?

Cukier to popularna nazwa sacharozy i produktów przemysłu 
cukrowniczego, których głównym składnikiem jest sacharoza.

Otrzymuje się go  z dwóch podstawowych surowców: bura
ków cukrowych i trzciny cukrowej. W Europie cukier produku
je  się z buraków. Uzyskany z nich sok odpow iednio się oczyszcza 
i zagęszcza, aż do wykrystalizowania surowego cukru. Potem roz
puszcza się go  w wodzie, odbarwia za pom ocą węgla aktywowane
go, odparowuje i suszy. W przypadku trzciny również odciąga 
się słodki sok i przetwarza na cukier.

Słodki smak to n ie jedyna zaleta, która sprawia, że większość 
ludzi lubi cukier i słodycze. Sacharoza jest łatwo trawiona i błys
kawicznie wchłaniana przez organizm. To dlatego po zjedzeniu 
batonika czujemy prawie natychmiastowy przypływ energii. Nie
stety, jest on  krótkotrwały i „płacimy” za n iego bardzo wysoką 
cenę, bo 100 g cukru ma aż 400 kcal (poza tym produkt ten nie 
zawiera właściwie żadnych wartości odżywczych!). Trzeba pamię
tać, że zbyt częste u leganie słodkiej pokusie prowadzi do otyło
ści oraz sprzyja próchnicy zębów i miażdżycy. CDN
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